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k ie ru n ek  marszu. To n a s i ,  n a s i , . .
Jeszcze  parą kroków i  przechodzimy w bok na barykadą. J a k ie ś  rące  o d b ie ra ją  nam 

c iąż a ry .  k to ś  s ią  w ita ,  k toś podaje wodą. Gromadzą s ią  wkoło, liobią nawet zd jąc ia  f i l -  
mo\/e. Jacyś rep o r te rzy  podchodzą, p y ta ją .  Tam d a le j  stołówka ż o łn ie r s k a .  Ż o łn ie rze  s i e ­
dzą przy s to likach ,^ rozm aw ia ją . I j a k i ś  odoz ia łek  przechodzi ze śpiewem. Go s ł y s z ę , , ,

-  Hej chłopcy. Bagnet na broń.
Iłowa Polska zwycięska j e s t  w nas i  przed n a m i. . .
Serce dziwnie t łu c z e  s ią  w p i e r s i .  7/ oczach p ła ty  b ia ło-czerw one, olbrzymie ja k  

n i e b o . , . , .  / J . /

EODZGIP' Z :'O U ||0 |IIY

V7 ciągu 22-tu dni powstania zn ik ła  zupełn ie  jedna grupka, naszego społeczeństwa, 
okreś la liśm y  j ą  zwykle jako "Warszawą k aw iarn ianą" , Wszystkie lo k a le ,  gdzie  l a ły  s ią  
je sz c z e  niedawno s trum ien ie  a lkoholu i  odbywały s ią  p seudo-aftystyczne  występy •gwiazd", 
są  d z iś  zamienione na gospody i  kuchnie' żo łn ie rzy  A»X* Widzimy tam te r a z  kochane, zna­
jome sy lw etk i, twarze czarne od dymu i  potu , oczy zuchwałe i  radosne,

Ale choć kaw iarnia  warszawska p rz e s ta ła  i s t n i e ć ,  c ią g le  są je sz c ze  lu d z ie ,  k tó rzy  
swój p o te n c ja ł  życiowy muszą wyładować w p lo tkach  i  czczej g ad an in ie .  Ich p rz y s ta n ią  
j e s t  zwyrle brama kam ienicy. Opróoz komendanta i  władz QPL, k tó rz y  tu  być powinni, za­
wsze znajduje s ią  w n ich  zaciekawiony, rozkrzyczany tłumek po lu jący  na s e n s a c je .  Każdy 
ma miną ważną, wiele mówiącą sp o jrz en ie ,  każdy uważa s ią  za uprawnionego do wydawania 
sądów i  k ry ty k ,

-  Pocobno bolszewicy z ac z ę l i  n a t a r c i e .
-  Ale, panie, gdzie  by oni co z a c z ę l i  -  s t o j ą  w miejscu i  koniec;
-  J a k  c i  lu d z ie  wolno idą  z tymi workami z piaskiem , powinno s ią  postawić kogoś 

nad nimi, kto by ich  p o p ęd z ił .
-  Właściwie dotąd je szcze  n ie  zdobyli punktu X. Gdybym j a  uierował, to  bym s ią  

zupełn ie  inaczej do tego z a b r a ł .
Dlaczego'. Dlaczego^ Dlaczegóż
Pozwólcie, że i  my was także zapytamy: Dlaczego. Dlaczego na oagłos n a jb l iż szy ch  

s trza łów  zapominacie nag le  o a sp ira c ja c h  dowódcy i w popłochu chowacie s ią  do schronów.-
Dlaczego po knżoej tzw . " z łe j  wiadomości" spuszczacie  nosy na kwintą i  uważacie 

s ią  za zgubionych*
Dlaczego w reszcie  .n ą ty k u je c ie ,  zamiast zakasać rękawy i  samemu wziąć s ią  do ro ­

boty »
Pracy j e s t  w ie le .  Gała Warszawa czeka na ręce do kopania s tudz ien , do przenosze­

n ia  ciężarów, do umacniania barykad, Zapomnijcie o p lo tkach , o s e n s a c j i ,  o ambicjach 
o sob is tych , Hi ech każdy na; swoim najskromniejszym posterunku weźmie u d z ia ł  w budowaniu 
z maleńkich ceg ie łek  -  potężnego, niezdobytego gmachu, któremu na imię -  P o lska ,

/B./

"A nas, nas wszystko do boju porywaj 
Każda piędź ziemi mogiłami żywa,
To ja sn e  niebo, co n ie s i e  w obłoku 
Cienie poleg łych  widne duszy oku 
I cara  p rz e sz ło ść ,  t a  p rzesz ło ść  wiekowa 
Go w swoim ło n ie  ty l e  sławy chowa.
Bogowie z nami. Oni nas prowadzą,
Oni nam s i ł ^  Tytanów nadadzą.
Bogowie z nhmi. Jedno nasze ramią 
Tysiąc najemców zgruchoce i  złam ie, 
iliechże nas wspiera ich  błogosławieństwo'." 
A lud wykrzyknął: "Śmierć albo Zwycięstwo."


